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Niepodległe państw© Litewskie w grani
cach d. W. Księstwa obejmowałoby sobą trzy 
aaiodowosui: Polaków, Litwinów.i Białorusi
nów. łjilw ku dziś stanowią głęboko uświado
miony i patriotyczny naród. Nie można tego 
powiedzieć o Białorusiu-uch. Białorusini dziś 
to jeszcze mara etnogral.czna, której część ka- 
fcltoka ciążj ku Polakom, część prawosławna 
ku Kjosjamom. Poprzednia koncepcja chce iść 
po linii tych skłonności i pudiaielić Białoruś na 
dwie części — katolicką oddając na trawienie 
Puisce, pcawoslawuią Rosji.

My tymczasem chcemy dać Polakom na 
Litwie inne, znacznie wannośiejsze i bardziej 
dobroczynne dla przyszłości Polski zadani© — 
stworzenia z masy białoruskiej — nanodiu bia
łoruskiego.

Tak! zadaniem Polaków w państwie Li- 
tewskiem byłoby stworzenie z Białorusinów 
zarówno jak katolików' tak i prawosławnych 
świadomego narodu białoruskiego. Między 
Białorusinami prawosławnymi a katolikami 
zachodzi dziś ta sama różnica, jaka zachodziła 
pomiędzy Ch er wałami i Serbami, którzy obec
nie jednak potrafili wytworzyć wspólną pań
stwowość.

Naród polski winien obronić białoruski 
naród od zagłady przez Rosję. Winniśmy z ca
łą energią pomagać mu w jego kształtowaniu 
się i organizowaniu się. W ten sposób między 
nami a Rosją stanie naród białoruski, który 
będzie czul w nas swego sojjiszniika. Tak samo 
winniśmy dopomóc Litwinom w obudzeniu do 
tycia narodowego i państwowego Litwinów w 
Prusach Wschodnich.

To wszystko będizie możliwe jeśli powsta
nie państwo Milewskie, które będzie miało trzy 
narodowe ośrodki: Kowno, Mińsk i Wilno, z 
których to ostatni© będzie jednocześnie pań
stwowym ośrodkiem państwa litewskiego.

Polacy w tem państwie będą miełi wielki© 
zadani© — ©tworzenia państwa, gdzieby trzy 
narody były jego równoprawnymi i równo
rzędnymi członkami. Na barki Polaków jako 
aaijbardiziej kulturalnego narodu spadnie wiel
ki, lecz i zaszczytny ciężar stworzenia takich 
form prawino-państwowych, w których wszyst
kie trzy narody mogłyby z całą swobodą roz
wijać się. Państwo polski© nie będzie nawet 
.potrzebowało robić żadnych zabiegów, aby 
państwo litewski© zawarło z niem unię. Tylko 
-w oparciu eię o Polskę państwo litewskie ostoi 
się przeciwko Niemcom i Rosji, tylko pod ©- 
słoną Polski będzie mógł naród białoruski 
swobodnie rozwinąć się i okrzepnąć.

1 oto wówczas, gdy pierwsza koncepcja 
ameksii części Litwy wymagałaby ze strony 
państwa polskiego wytężenia emergji na tra
wienie obcych żywiołów, które znalazłyby się 
w jego granicach, w tej drugiej koncepcji stwo
rzenia wielkiego państwa litewskiego państwo 
polaki© mogłoby swobodnie zwrócić się do za
gadnień wewnętrznych. Odrodzone Wielki© 
Księstwo Litewskie byłoby potężnem przed
murzem chroniąeem Polskę przed potęgą Ro
sji, która wcześniej czy później odrodzi się.

W pierwszej koncepcji zupełnie świado
mie zacieśniamy granice Polski i przysuwamy 
do Polski linię styczną z Rosją. W drugiej kon
cepcji Mińsk, Witebsk, Mohyiów byłyby daleko 
wysuniętymi placówkami polskiej idei pań
stwowej. Tu żywioł polski, dopuszczając do 
skrystalizowania się narodu białoruskiego 
jednocześnie pracowałby dla Polski, bo two* 
rzyłby najdalsze szańce ochroenne przeciwko 
Rosji.

Niech nawet nam to się nie uda. Niech

wcześniej ozy później Rosja Białoruś prawo
sławną zdobędzie, w naszym interesie w ta
kim wypadku leży, aby to stało się jak najpó
źniej. W naszym interesie należy prowadzić 
taką politykę w stosunku do Białorusinów, 
aby nawet gdyby oni dostali się z powrotem 
pod panowanie rosyjskie, wspomnienie wła
snej państwowości pod opieką Polski żywo w 
Ich świadomości pozostawało.

Gdyby nie było Wielkiego Księstwa Li* 
tewskiego, czyż ostalibyśmy się przeciwko za
chłanności Rosji ? Królestwo od rusyfikacji ura
towała Litwa. jTam energja antypolskiej poli
tyki przedewsaysiikieim zużywała się. I oto, 
gdy w pierwszej koncepcji Polacy na Litwie 
występowaliby w roli kcionizatorów i tępiciedi 
innych narodowości, a jednocześnie byliby 
biernymi świadkami pożerania przez Niemców 
Litw:nów, hołyszów i Estończyków,, a przez 
Rosjan Białorusinów, to w drugiej odwrotnie 
występowaliby jako opiekunowie innych słab
szych narodowości, twórcy i przywódcy wiel
kiego związku państw narodowościowych, w 
skład którego wchodziłaby Polska, Litwa, Bia
łoruś, a być może i Łotwa z Estonią. W tein 
eposób, restaurując W. Księstwo Litewskie, 
Polacy zamieszkali na Litwi© oddawaliby Pcł- 
ece nieocenione usługi, tworząc istotne zamki 
warowne polskiej kultury i poisikieij myśli 
państwowej na dalekich kresach.

Te sann© wytyczne winny nam przyświe
cać w naszym stosunku do Ukraińców.

W naszym interesie leży aby zorganizował 
się naród ukraiński i utrzymała się państwo
wość ukraińska. Nie trzeba bawić się w roz
ważania czy Ukraińcy zdolni są do wytworze
nia własnej państwowości, czy nie. Trzeba po
stawić sobie, jailco cel, pracę nad tem, aby pań
stwo ukraińska© powatiio. Czy dziś, czy póź
niej — to już rzecz wtórna. Czem wcześniej, 
tem lepiej. Pod rządani polskkni w Galicji 
obudził się do życia świadomego i wyrósł na
ród ukraiński. A więc możemy i nadał w tym 
kierunku pracować. Gdyby polityka, którą 
prowadziliśmy w ostatnich latach przed vyoj- 
ną wobec Ukraińców ni© była id/etyczną, 
gdyby oni na długo przed wojną mieli uniwer
sytet we Lwowie, sprawiedliwą ordynację do 
Sejmu galicyjskiego, doić byliby naszymi soju
sznikami.

Niewiadomo czy Ubraiaa dziś zachowa 
swą odrębność. Naszem zadaniem dążyć, aby 
powstał© państwo ukraińskie z części Wschod
ni: oj Galicji (wyłączając Lwów, dla uniknięcia 
nieporozumień muszę to zaznaczyć), z jaknaj- 
więkazej części Ukrainy rosyjskiej. Żywioł pol
ski tam winien stać się jądrem organkacyj- 
nem państwowości ukraińskiej. Swoje usługi 
państwowości ukraińskiej będzie mógł on od
dać za oeaę kulturalno - narodowej autonomii. 
Jeśla narazi© państwo ukraińskie nie powsta
nie, to Polacy na Ukrainie powinni dopoma
gać ukraińskiemu narodowi w krystalizowaniu 
się, w wywalczaniu jaknajdalej idącej autemo- 
rnji w stosunku do Rosji, w podtrzymywaniu 
i podsycaniu ruchu irrydentystycznego. Dla 
budzącego się do świadomego życia narodu 
ukraińskiego zawsze będzi© groźnym tylko na
ród rosyjski, nigdy zaś polski, mniejszy od nie
go i dalszy kulturą ,i religją.

Na przeszkodzie porozumieniu ^;ę polsko- 
ukraińskiemu stoją polscy obszarnicy na U- 
krainie — panowie Poioecy, Grocholscy, Bra- 
diccy i S-ka. Mus^j oni pogodzić się z tem, ie 
majątki ©woj© stracili raz na zawsze, tak jak 
wcześniej czy później (wcześniej, aniżeli im się 
wydaje) stracą swe majątki obszarnicy w Pol*

see. Ni© pomogą już panom Grocholskim ani 
wojska niemieckie, ani austr., ani koalicyjne. 
Nie będzi© I Polska wchłaniała w siebie wiel
kich mas ludności ukraińskiej tylko po to, aby 
majątki Potockich, Bramickich i Grocholskich 
znalazły się w obrębi© państwa polskiego. Nie 
można będzie bowiem nawet i parcelować tych 
majątków, ezem tak lubią operować żubry u- 
kraińskie, wśród polskich chłopów, bo to zna
czyłoby skazać ich na rutenizację. Trzeba pa->a pa 

otisemiętać bowiem, że na Wolyniiu, Podolu Odse
tek polskiej ludności wyuesd przeciętnie nie
spełna 10% ; taik ofcolo Kowla 5%, koło Dubna 
■ctalo 8%, najwyższy odsetek ludności polskiej 
bo 23% posiada jedynie powiat Płoskiirowaki.

Jakiej więc wytężanej i nieprzobiera.ącej 
w Ś/Odkach i metodach akcji poloaiaacyjuej 
trzeba byłoby ze struny Poluki, aby utrzymać 
nawet części Wołynia i Podola, sąsiadujące z 
Królestwem i Galicją Wschodnią — nie trzeba 
'o teun tu mówić. Urwanie więc kawałków U- 
krainy i trawienie ich niewielkie dałoby re
zultaty, tymczasem pozostałą część Ukrainy

skazałoby się na bezwzględną rusyfikację, któ
ra tu dawałaby wielkie i szybkie rezultaty.

Tymczasem dopomoienie dio stworzenia 
ośrodków kulturalnych i państwowych ukraiń
skich, narazie chociażby bardzo skromnych — 
byłoby to wbici© w ciało wielkiej Rosji drza
zgi, któraby ją coraz bardziej bolała i coraz 
głębiej w nią wchodziła.

Takie więc są perspektywy historyczno 
jakie roziwierają się przed Polską. Może ona 
pójść drogą, którą szły dotychczas Rosja i 
Niemcy — drogą podbojów i podziałów innych 
słabszych narodów i trawienia ich za każdą 
cenę i przy pomocy wszystkich metod i środ
ków, albo może ona pójść drogą, na której sta
łaby się wielką i dobrą opiekunką i wycho
wawczynią młodych 1 słabych do dziś dnia na
rodów,- twórcą nowych form ich współżycia. 
Tdm gwałt { podbój — tu jasna promiema 
twórczość, szukanie tych nowych form współ
życia narodów, do których zaczyna tęskuić 
ludzkość.

Tadeusz Holówko.

I o w a  Lloyd George‘a.
EW® 16 kwietnia angielski prezydent miŁni- 

sbrów wygłosił w partem oncie dłuższą mowę, wy
wołaną saakpo.kojeaiem jaikiemu dala wyraz giru- 
pa 400 poetów z powodu długotrwałych, a tajem
nicą c-krytych obrad komisji 4-ch w Paryżu, lhoyd 
George na wstępie zaznaczył z jaikiemi trudnościa
mi walczyć musi obecna konferencja i jeszcze na
dal będzi® zmuszona się borykać; zaprzeczył, aby 
rząd angielski w jakiejkolwiek form:© uznał rząd 
bolszewicki, zaistniegl się jednak przeciw' interwen
cji, kióra mcgtiby się przyczynić do bankructwa 
Anglii, ni© osiągnąwszy cola — obalenia bolsze- 
wizmu.

J&dyne co koalicja zamierza zrobić f jest w 
stanie zaprowadzić — to stworzyć zaporę przed 
dalszym pochodem armji czerwonej na Zachód za 
pomocą państw, zamieszkujących od Bal yku do 
Morza Czarnego. Między koaljeetoufi, twierdził pre
zydent ministrów, niema żadnych rczdźwięliów. a 
press. WiiLscin z największą sympatią popiera żąda
nia „europejskie". Co do tajemniczości obrad — to 
ceyż ni© byłoby błędem ogłaszać wyniki, zanim 
zesłaną przedstawione wrogowi?

Na zarzuty prasy Lloyd Georg© odpowiedział, 
że woli „dobry pokój, aniżeli dobrą prasę“, po- 

oetro napadł na „Times'* j pokrewne orga
ny, które, pod ug mówcy, popełniają zbrodnię, sie
jąc niezgodę między sojusznikami w chwili, kiedy 
tylko jednomyślna zgoda sojuszników doprowadzić 
może do tak pożądanego przez świat cały pokoju.

Mowa Lloyd Gecrge‘a poza ogólnikami ni© 
zawierała żadnych bliższych szczegółów o przy
szłym traktacie. Świetna pod względem fom y, 
zmierzała widocznie do załagodzenia chwilowego 
podnoszącego się tu i owdzie niezadowolenia z po
lityki angielskiej reprezentacji pokojowej. Sensa
cję wywołało natomiast potępienie prasy, z którą 
niedawno szedł ręka w rękę. „Times'* ni© pozo
stał oczywiści© dłużnym, i w tym saimyim numerze, 
w którym ogłoszona jest mowa Lloyd George‘a, 
znajduje się druzgocąca krytyka tejże Pismo to 
nazywa mowę premjera „obroną własnej osoby", 
pełną „półprawdy i upiększeń, fałszywych aaalo- 
gji i tanich efektów retorycznych**.

Poniższy ustęp artykułu, jako bardziej na© 
obchodzący, podajemy w całości:

„Słabość obrony prezydenta ministrów najbar
dziej uwydatniła się w ustępie jego mowy. odno
szącej się do trudności, z jakimi wałczyć musi 
konferencja pokojowa. Omal nie doszTo, oświadczył

on, do kłótni między koaljantami c powodu Cie
szyna. „Któż z ponów poetów kiedykolwiek słyszał 
o Cieszynie?'* — zapytał. Każdy o tem słyszał, kto 
zina historję ponowami® Marji Teresy, Fryderyka 
II i Katarzyny IL każdy, kto zna źródło wpływu 
rosyjskiego w Niemczech albo kto zoo początki 
wojen Rewolucji Francuskiej. Pan Lloyd Cjporge 
widoczni© osądza wiadomości członków parlamen
tu na zasadzi© własnej wiedzy. Jakkolwiekby ©• 
cenlii uczyniony im komplement, mogą oni w każ
dym razi© ttóimaczyć się. że nie są odpowiedzial
nymi prze ds taiwioieii tan i delegatami Anglji na kon
gres pokojowy. Gdyby p. Lloyd George (o którym 
jego koledzy paryscy podobno mówią, że posiada
jąc sztukę czytania i pisania, ni© robi z żadnej u- 
żytku), zechciał przesludjować dcskotnaiłe memo
randa, przygotowane przed wielu miesiącami przez 
rzeczoznawców polskich i czecho-stowackfch, to 
wiedziałby, ie  to wielkie bogactw® mineralne Cie
szyna są przyczyną sporu ni© 'mnięjszej wagi n il , 
ten, jaki ma miejsc© u- sprawi© zagłębia Saary. 
Gdyby zaś był czytywał „Times" przez lata ubie
głe, dowiedziałby się o wielkich posiadłościach, ja
kie miał,na Śląsku Cieszyńskim aroyksiąże Fryde
ryk. najbogatszy z aroyksiążąt austro-węgierskich, 
oraz o utrzymywanej prze* nich wielkiej firmie 
zbrojeń. Lecz pan promjeir lekceważy sobie to 
w-szystko. Nie wzruszeń y w swej ignorancji innych 
ełnoo sprawy polskiej, które, consjmniej, pośred
nio dotyczą też Cieszyna, odważył się cdrz-udć 
projekt jednomyślny komisji do spraw polskich I 
w ten sposób dalej ostóbiał ducha Polaków w wal
ce ich przeciwko bolszewikom. Obecni© dowiedział 
się on od Paderewskiego, że Polacy są anty-bol
szewikami. Czy pi© powinien był wiedzieć o tem, 
zanim jego sposób traktowania sprawy Gdańska, 
uczynił odważną walkę Paderewskiego z bolsze
wikami prawie beznadziejną? Prawdą j©st, ie  po
litycy parlamentarni w rodzaju p. Lloyd George's 
nie powinni byli n® początku konferencji marno
wać tygodni calyeh na Quai d‘Orsay (gmach Mini- 
sterjum Spraw Zagranicznych w Paryżu), przesia
dując tam wzorom szkółki elementarnej, odbiera
jącej pierwotne informacje o polityce i geografji 
Europy, zamiast zażądania od komisji rozwiązani® 
politycznych i geograficznych zagadnień w duchu 
zasad ogólnych, wytkniętych wyłącznie przez kie
rowników konferencji jedynie do tego upoważnio
nych".

Q. m. b.).
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Na porządku dziennym sprawa 1-go Maja.
i

Piaed zjazdem krajowym francuskiej par- 
tji socjalistycznej, który rozpoczął się w nie
dzielę dnia 20 kwietnia, odbyła się druga z 
rzędu konferencja w Paryżu w celu wyboru 
delegatów i opraoowainia rezolucji na Zjazd. 
Zjazd teu rozważać ma sprawę kierunku po
litycznego partj i, program wyborczy, a jako 
najedekawszy punkt: przynależność do 2-gdej 
międzynairodówiki, do której partja dotychczas 
należy’, czy też przystąpienie do 3-ej między
narodówki, organizującej się w Moskwie pod 
egidą bolszewików.

O polityce ogólnej partji wygłosił referat 
Iow. Mayeras. „Udajemy się na zjazd w wa
runkach niebywałego zamieszania; cóż warte 
są mandaty nam powierzone, sikoro wydarze
nia, które przeżywamy całkowicie przekształ
ciły położenie? Dokąd idziemy? Dokąd pro
wadzimy socjalizm? Jak słoi sprawa z 2-gą 
międzynarodówką? Do czego dąży 3-cia?“ 
Mówca jest zdania, że 2-ga międzynarodówka 
nie jest doskonałą i że w partji francuskiej 
znajdują się jednostki niepożądani, których 
należy się pozbyć, omawiając zaś rewolucję 
rosyjską zaznacza „że odbywa się w niej e- 
wolucja, doprowadzająca ją pod wielu wzglę
dami do szczególnego „miens&ewizmu". Do
tyczy to stosunków z rządami nies&ejalMyez- 
nymi. Bolszewicy traktują jak równi z równy
mi z rządami burżuazyjmymi. A jednocześnie 
wzbraniają się nawiązać stosunki z partjamd 
socjalistycznemu, jak nasza. Bojkotują Bern, 
lecz udają się gdzieindziej

W imieniu neo-większościowców (gruipa 
Longuefa) postawiona . została rezolucja 
„piętnująca i potępiająca z największą ener- 
gją pretensję iimperjalizmu francuskiego, któ
ry chce narzucić Niemcom warunki pokojowe 
równie bkmamkowskie, jak ongi z 1871 r. w

stosunku do Francji"; rezolucja pragnie „in
tymnego zbliżenia z rewolucją rosyjską", pro
testuje przeciwko zaborowi zagłębia Saairy, 
zamaskowanej aneksji lewego brzegu Renu. i 
przywłaszczeniu kolo ni j niemieckich, żąda 
plebiscytu w' Alzacji-Lotaryngji, protestuje 
przeciw wszelkiej interwencji w Rosji, doma
ga się zawarcia pokoju z narodem rosyjskim 
i uznania rządu jaki jest u władzy, w stosun
kach zaś wewnętrznych żąda uwzględnienia 
postulatów, znanych z pierwszej konferencji.

Mówcy z grupy Langueta prosili o  połą
czenie rezolucji tej z rezolucją Nr. 2, kiepta- 
lowców (skrajnej lewicy pairtji) prawie iden
tyczną co do treści i formy w celu dobitne
go zamanifestowania stanowiska większości 
parfcjl Sprzeciwili się jednak temu przedsta
wiciele bolszewików francuskich, żądając pod
dania pod głosowanie rezolucji własnej. 
Prócz tego postawiona była jeszcze 3-cia re
zolucja przez centrum partyjne, do której 
przyłączyła się prawica. W głosowaniu rezo
lucja grupy Lomguet otrzymała 3,851 głosów, 
kieałaiLowców — 2,563, a grupy średka i pra
wicy — 1,298.

W sprawie pozostawania nadal w 2-ej
międzynarodówce i przystąpienia do 3-ej. 
również przedłożono 3 rezolucje: Lóo Blum‘a 
(centrum) żądająca wytrwania w 2-ej między
narodówce — 1,305 głosów, VerfeuLTa (meo- 
więksfflcściowoa), przewidująca w przyszłości 
możliwość przystąpienia do 3-ej międzynaro
dówki — 3,999 głosów i wreszcie Lorioł‘a, do
magająca się natychmiastowego przystąpie
nia do komunistów — 2J214 głosów.

Wybory na zjazd dftły następujący rezul
tat: 17 z grupy Longuefa, 12 kieułałowców i 
6 centrowców,

M M M M M M ) ^

wników, wychowawców i opiekunów dzieci 
przez:

1) Konferencję lekarzy, pedagogów (e- 
wenł. prawników).

2) Kursa dla wychowawców, przy nich 
wzorowe zakłady (żłobki, domy wychowawcze 
i t. d.).

3) Żądanie od instytutów pedagogicznych 
uwzględnienia odnośnych działów pedagogi
ki, medycyny, prawa; od uniwersytetów — 
stworzenia odpowiednich katedr na wydziale 
medycznym i prawnym dla specjalistów kwe- 
stji dziecięcej.

St. Sempołowska.

Chlaśnięcia.
Zaszczytna propozycja.

—Przyszedł ci do mnie, brachu, w ty ch dniach
pewien bubek, 

Co, jak mucha w ukropie, pośród pism się
kręci,

I pyta mnie przymilnie, czy bym nie miał chęci 
Mego niby talentu wierszowanych próbek

(Odrazu skapowalem, że to o „chlaśnięcia" 
Mu chodzi) do pewnego posyłać dziennika, 
Co, chociaż różnij; będzie się od „Robotnika", 
Jednak dużo mi, brachu, dostarczy zajęcia!..

Widząc, że biedny bubek, ooś plotąc trzy po
trzy,

Robi się z każdą chwilą, brachu, coraz słodszy, 
Pytam go, groźne ślepia wparłszy weń mo- 

* rowo:
„Gadać, co to za pismo?"... A om na to: —

„Słowo"!...

..Alam do czynienia z jakimś djabelskim ka
wałem! —

Myślę z grozą!.. Lecz, żeby zakpić sobie z
bubka,

Jak nie zacznę go ściskać, brachu, z miną
głupka,

Krzycząc: „Na takie pismo ja tylko czeka
łem!"...

I ze śpiewem: „Krew naszą, brachu, leją
katy!"

(Aż moja gospodyni, waląc rondlem w ścianę, 
iWrzasła: — Co to za krzyki po nocy pijane?...) 
Ściskaliśmy się z bubkiem, aż trzeszczały

gnaty!... 
Wacław Wolski.

M i  w sprawie 
„Opieki i i

Wobec wyolbrzymiałej liczby dzieci mrą
cych z głodu, pozbawionych opieki, bezdom
nych, opuszczonych i osieroconych — niedola 
dziecka, ta rana jątrząca zawsze na naszym 
organizmie społecznym, doszła do tych po
twornych rozmiarów, że bez niebezpieczeń
stwa dla przyszłości, która do dzieci tych na
leży, niepodobna już dłużej zostawiać tej 
sprawy niezafatwionej — na łasce i niełasce 
przyszłych filantropów. Czas najwyższy, by 
ją społeczeństwo ujęło w swe ręce, jako obo
wiązek.

Prezydju-m zjazdu nauczycielskiego udzie
liwszy mi głosu w tej sprawie, ze względów 
formalnych nie mogło pozwolić na postawie
nie wniosków, wnioski te podaję teraz do roz
ważenia myśli i sumienia społeczeństwa.

Każde dziecko z tytułu swej przynależno
ści społecznej, z tytułu swego życia i istnie
nia ma prawo do otrzymania odpowiedniego 
dla siwego wieku wychowania fizycznego, mo- 
■ralnego i umysłowego. Wychowanie to win

no mu być przez prawo państwowe za-pewtnuo- 
ne, a przez urządzenia społeczne dostarczo
ne (o ile rodzice dostarczyć mu tego wycho
wania nie mogą).

Stąd wynika konieczność: .
I. Ustanowienia prawodawstwa, dotyczą

cego obowiązków społeczeństwa wobec dziec
ka:

1) Poczynając od ochrony macierzyństwa 
zabezpieczająoej niemowlę.

2) Obowiązki społeczeństwa wobec dziec
ka pozbawionego opieki rodzicielskiej.

3) Wobec dziecka w zakładach wycho
wawczych i kształcących.

4) Dziecka pracującego.
5) Dziecka anormalnego: chorego, kale

kiego, przestępczego.
II. Zorganizowanie społecznej opieki nad 

dzieckiem przez:
1) Obowiązkowe zakładanie przez gminy 

(państwo) zakładów dla dzieci pozbawionych 
opieki rodzicielskiej stale lub czasowo (w 
czasie pracy matki), t. j. żłobków, ochron, do
mów wy'ckowawczych dla dzieci bezdomnych, 
opuszczonych, osieroconych.

2) żywienie dzieci w taki-ch instytucjach, 
jak żłobki, ochrony, szkoły (dla niemowląt —
,krople mleka").

3) Opieka hygjeniczna nad dzieckiem w 
szkole i poza szkolą.

4) Rozciągnięcie kontroli i opieki nad 
pracą dziecka.

5) Opieka nad dziećmi w godzinach poza 
lekcyjnych: a) w wieku przedszkolnym dziec
ko pozostaje w ochronie eały czas, gdy matka 
pracuje, b) gmachy szkolne otwarte dla ucz
niów w godzinach poza szkolnych, dzieci znaj
dują w mich opiekę w czasie zabawy, pracy 
i odpoczynku.

6) Opieka nad stroną wychowawczą, or
ganizacją życia dzieci w zakładach i domach 
wychowawczych. ,

7) W stosunku do dziecka przestępczego:
a) w komisarjatach poli-cyjnych specjal

ny nadzór nad dzieckiem w ręku władz poli
cyjnych;

b) sądy dla nieletnich;
c) zakłady wychowacie dla dzieci prze

stępczych zamiast aresztów i więzień.
III. Ustanowienie i zorganizowanie pań

stwowej instytucji opieki nad dzieckiem —
jako komisji międzyministerialnej (minister, 
wychowania i oświeć. pubL, min, zdrowia i 
mim. opiek społecznej):

1) Koordynującej dzałalność Instytucji i 
zakładów’ wychowawczych i opiekuńczych.

2) Przeprowadzającej kontrolę i nadzór 
nad wszystki-emi istniejącemi zakładami wy
chowawczemu (filantropijnemu i spoieeznemi).

3) Gromadzącej materjal statystyczny od
nośny do doli dziecka.

IV. Przejmowanie przez państwo lub 
gminę gmachów -b. rządowych, majorackich 
i t. d. dla rozmieszczenia w nich zakładów wy
chowa wezj’ch dla dzieci.

V. Zabezpieczenie odpowiedniemu pozy
cjami budżetówemi (pańsbwowemi lub gmin
nemu) funduszów na społeczną opiekę nad 
dzieckiem.

,VL Przygotowanie odpowiednich praco

Nikt w obecnym czasie, oprócz oczywi
ście bearobotmych, nie jest w takim stenie u- 
pośledaenia, w jakim znajdują się urzędnicy 
państwowi. Ci sami ludizie, co przez cały sze
reg lat znosili materjalną nędzę przy boku 
swoich władców — biurokratów rosyjskich, 
memieckaiuh i austrjackich, — starając się 
wszystkiemu siłami o pazj skanie względów 
swoich naczelników, celem polepszenia bytu, 
teraz w nóeiporfilegiłej i odzyskanej Polsce prze
noszą w dalszym ciągu tę upokarzającą i mę
czącą oirganiem i duszę każdego człowieka 
nędzę mat-eirjałną.

A zdawałoby się, że w tej Wolnej Nie
podległej Polsce nie powćmmio być jednostek, 
żyjących w nędzy mattrjoLnej, a tembairdzae; 
tych, którzy oddają swoje siły, całą swoją e- 
nergję dla tej wymarzonej i przez długie lata 
oczekiwanej Polski.

Przykro jest mi pisać o tej rzeszy nędoaie 
uposażanych ludzi, którzy są dwojako nie
szczęśliwi: 1) znoszą cierpliwie wżerającą się 
do nkh nędzę maiberjoilną, ufna, że wreszcie 
sfery kierownicze zrozumieją ich potrzeby i 
przyjdą im z pomocą, 2) że brak tym upośle
dzonym nerwu społecznego, nerwu, któryby 
ich wyrwał z tej śpiączki wiecznej i z tego 
czekama na coś, co z naoba kapnie, lub oo iim 
dadzą ci,.co ma.ąc zabezpieczony byt niate- 
rjalny, wcale o tych maluczkich, k tó rz y  oddali 
ian się w opiekę, — nie dbają,

Przykro mi jest także pisać o tern tułaj w 
Polsce niepodległej, gdzie przed a wszyetikd em 
pciwiuien sdę rząd polski zaopiekować gorąco 
i serdecznie tymi cichymi pracownikami, co 
pobierając obecnie w czasie wzmagającej sdę 
drożyzny 300—500 marek miesięcznie, — do
puszczają się nadużyć, popełniając, nie licu
jące z homarem i godnością urzędnika polskie
go — czyny, dlatego jedynie, by nie pozwolić 
dzieciom swoim przywierać głodem, nie mó
wiąc już o tem, by je obuć i ubrać należycie. 
Znam takich urzędników, którzy dla uratowa
nia swoich chorych dzieci, sprzedawali swoje 
ostatnie 'sprzęty domowe, nie mogąc ze swojej 
śmiesmaie malej pensji, dać im pomocy lekar
skiej, bo nie wszędzie jeszcze, niestety, ist
nieje bezpłatna pomoc lekarska dla urzędni
ków państwowych. Posiłkowanie się pomocą 
lekarską prywatną i płatną jest dla urzędni
ków niemcżliwem ze względu na bardzo wy
sokie ceny, dyktowane przez lekarzy polskich.

Dopiero gdy dacie tym urzędnikom takie wa
runki życia, które pozwolą im utrzymać siebie 
i swoją rodzinę bez uciekania saę do tak 
wstrętnych środków egzystencji, jak łapówki 
i kradzieże, to wtedy zgadzam się, by, w myśl 
głosów dochodzących z Izby Sejmowej, takie 
nadużycia były karane śmiercią, bo Polska me 
może i ńie powinna mieć zgangremowanego 
społeczeństwa, leoz trzeba dopomódz, by ta 
gangrena była z korzeniem wycięte

Nie wiem, czy powyższe moje dowody 
ni© pozostaną głosem wołającego na puszczy, 
ale dlatego, by zwalczyć tę chorobę, która 
toczy masy urzędnicze, tę nędzę materjalną, 
która wśród mich panuje, zwracam sdę teraz 
nie do tych, co obarczając urzędników ciężkde- 
mi obowiązkami, o ich potrzebach wcale nie 
myślą, a zwracam się do Waą do tej tysiącz
nej rodziny urzędniczej i powiadam: „weźcie 
swoje losy w swoje własne ręce" i nie po
zwólcie, by dalej Was szykanowano i naigra- 
wano się z Waszej niedoli. Niechaj powstanie 
wielka rzesza pracowników państwowych, 
niech porwie się do czynu, to zbudzi tym 
swoim porywem, swoją solidarnością, swoją 
organizacją te wielkie twórcze instynkty, któ
re są uśpianem dzięki rozsypanym sałam Wa
szym. /

Bierzcie przykład z robotnika; on dzięki 
swojej organizacji, dzięki solidarności robot
niczej, — wywalcza sobie coraz większe pra
wa. Czyż dlatego, że urzędnicy, będąc częścią 
państwowości polskiej, będąc częścią składo
wą w ogromnej machinie państwowej, mają 
być tak upośledzeni. Weźmy przykład talii: 
niewykwalifikowany robotnik (wyrobnik) za
rabia obecnie 400—500 marek miesięcznie, 
wówczas kiedy urzędnik, posiadający kwali
fikacje, pracujący po 6—7 godzin bez przer
wy, straciwszy często swoje zdrowie, wpada
jący w suchoty, zarabia także 400—500 ma
rek. Jeśli urzędnicy w dalszynf ciągu będą tak 
upośledzeni materjatnia, to żadną walką, żad
nym orężem nie da się zwalczyć łapownictwa

i nadużyć służbowych, a do tego, by to zwal
czyć potrzeba tylko dwóch rzeczy: dobrych 
chęci rządu polskiego dla lepszego uposaże
nia urzędników i sprężystej organizacji urzęd
niczej dla walki o polepszenie bytu materjal-i 
nego, to jest Centralnego Związku Urzędników 
Państwowych, skupiającego w sobie te tysiącz
ne rzesze urzędników, a wtedy napewno złą
czone wspólnie glosy urzędnicza, będą prę
dzej usłyszane aniżeli każdy głos z osobna, 
który przez głośniejszą odpowiedź z góry, zo
staje z łatwością stłumiony.

Warszawa, dniia 22 kwietnia 1919 r.
J. G.

Telegramy.
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Watrsaawa, 23 kwietnia. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General

nego z dnia 23 b. m.:
Front galicyjski: Na całym froncie spo

kój.
Front wołyński: Starć bojowych nie było. 
Front litewsko - białoruski: Oddziały na

sze zajęły Olkieniki; pozatem spokój.
W Tm Szefa Sztabu Generalnego

Haller, pułkownik.

lilia polsko a ien tt.
Poznań, 23 kwietnia. 

Komunikat głównego dowództwa z dnia 
23 kwietnia:

Front północny: Na odcinku Kujawskim 
utarczki i zwykła strzelanina, przyczem po
nownie pod Gniewkowem ukazał się pociąg 
pancerny, ale cofnął się przed naszjuii strza
łami. Tarkowo i nasze pozycje pod Plonko- 
wem 1 Antoniowem nieprzyjaciel w nocy ci
st rzeili wał minami. Na reszcie frontu naogół 
spokojni®.

Front zachodni: Pod Międzychodem przez 
oałą noc rozszerzono działalność patroli nie
mieckich. Na nasze pozycje pod Blakami pa
dło kilka min. Na południe od Obry spokój- 

Front południowy: Pod Rawiczem i Zdu
nami słaby ogień karabinów. Pod Ostojami 
dwukrotnie odpędzono patrole niemieckie, 
które przekroczyły granice księstwa. Pod O- 
dolanowem spokój. Mirków w Kępińskiem 
nieprzyjaciel po południu obrzucił minami i 
granatami.

Rozkaz son. Jr U j i IIjiii.
Warszawa, 23 kwietnia.

(P. A. T.). Po wzięciu Wilna general 
Szeptycki, dowódca frontu litewsko - biało
ruskiego wydał następujący rozkaz: „Do
wszystkich oddziałów frontu: Dowódcom
frontów zaniemeńskiego i rzeki Szczary, ge
nerałowi Lasockiemu i Mokrzeckiemu, me
mu szefowi sztabu kap. Perko wieżowi, oraz 
wszystkim dowódcom i żołnierzom za świet
ne wykonane operacje cześć i podziękowaniec 

Moi żołnierze — moi drodzy chłopcy! 
Wilno nasze. Lida nasza. Baranowicze nasze. 
Nowogródek nasz. Lepszego daru nie mogli
ście złożyć w dniu Zmartwychwstania Pań
skiego..

Waszym mozołom, waszą krwią, waszem 
bezgrantoznem poświęceniem i nadludzką 
wytrwałością odwalacie kamień z grobu 
zmartwychwstałej Ojczyzny.

W całej Rzeczypospolitej Polskiej, jak 
długa jest i szeroka, zapanuje jutro wielkie 
wesele. Uderzą miljony serc wdzięcznych dla 
Was. Łzami wzruszenia i okrzykiem podziwu 
powita naród czyn Wasz, Wy zaś, posłuszni 

karni, srodze utrudzeni, stać będziecie na 
swoich placówkach, śledząc pilnie zaczajone
go wroga i gotowi zawsze na śmierć. Zdała 
od rodzin, zdała od ciepła i wesela.

Ale, chłopcy: „nic to". Służba nie skoń
czona. Ojczyzna w niebezpieczeństwie, świa
domość spełnionego obowiązku wystarczy 
nam za wszystko. Wesołego Alleluja, chłop
cy! Poległym cześć! Dziękuję Wam i podzi
wiam Was, bohaterzy moil Przeczytać przed 
frontem (—) Szeptycki, generał i dow. frontu 
litewsko - białoruskiego".

M a s i e  Hallera «r ffleltspolsce.
Poznań, 23 kwietnia.

(P. A T.). Generał Haller, stanąwszy na ziemi 
Wielkopolskiej, wyrtał na ręce głównego dowód
cy wojsk wielkopolskich generała Dowbór-Muńnic- 
kiego telegram tej treści: W radosnej chwili stając 
na czele wojsk polskich, powracających z obczy
zny, na ziemi Wielkopolskiej, bronionej wytrwale 
przez dzielne wojska, będące pod rozkazami ich 
generała, witam żołnierskiem pozdrowieniem: 
„Cześć!"

General Józef Haller.
W odpowiedzi na ten telegram gen. Dowbór- 

Muśnicki wysłał delegację na powitanie wojsk 
gen. Hallera do Ostrowa. Powitanie było nadzwy
czaj serdeczne. W imieniu delegacji przemówił 
podp. Anders, wyrażając uczucia radości wojsk 
Wielkopolski z  .powodu przybycia oczekiwanych X
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tekiem utęsknieniem bohaterów s obcej niemi 4o 
Polski. Odpowiedź gen. Hallera świadczyła wymo- 
l*nie o zupełnej hanmonji, panujące] tak w po
glądach, jak w celach obydwti naszych wodzów.

P i t o  ; I M  n n l i t u  l ip i i i i l i t l j
Cieszyn, 23 kwietnia, 

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe dono- 
61: Minister Klofa-cz w poniedziałek 21 b. m, 
Da publican am zgrcmadaaniu zwołaniem przez 
polityczne organizacje w Karwinie wygłosił 
tocwę o sytuacji. Odnośnie do Polski powie
dział: Bez uigody czesko - polskiej Berlin bę
dzie niebezpieczeństwem dla obu narodów. W 
daszym interesie leży, by Polska była silna, 
również jednak w interesie Polaków jest, by 
Republika czesko - słowacka była silna- Nie 
Jesteśmy tak przesiąknięci imperjaiizmem, a- 
®Jśmy części ziemi cieszyńskiej me mogli po- 
rostawuć Polakom, tego mianowicie, czego nie 
Potrzeba nam dla naszych konieczności pań
stwowych i gospodarczych. Nie wolno jednak 
Polakom żądać ustępstw takich, których zro
bić nie możemy, nie chcąc niszczyć własnego 
Państwa. Sprawa karwińśkiego zagłębia wę
glowego nie jest dla nas sprawą etnograficz
ną — taką sprawę łatwo byśmy załatwili. Jest 

sprawa czysto gospodarcza, a więc sprawa 
konieczności państwowej. Byliśmy zawsze ł 
dziś też jesteśmy przyjaciółmi zgody między 
Czechami a Polakami, a jeżeli po obu stronach 
n°d tą zgodą będą pracowali ludzie, którzy 
Potrafią myśleć o przyszłości, to rzecz musi się 
ddać.

W t o t o .
Paryż, 23 kwietnia. , 

(P. A. T.). (Iskr. pozn.). Socjaliści czescy 
odbyli w Nachodzi© kilka zgromadzeń. 
Wszyscy mówcy oświadczyli się przeciw po- 
'Ptonaniiu bolszewików lub komunistów. So
cjaliści czescy z© wszelkich sił zamierzają 
bronić kraju przed inwazją bolszewizmu.

Dalej donoszą z Pragi, że przybyła tam 
•nisja dyplomatyczna z Białorusi, w celu na
wiązania stosunków politycznych i ekono
micznych z Czecho - Słowakami.

Wreszcie donoszą, że Francuzi dali Cze- 
- Słowakom samolotów za 8 milionów 

franków.

t t  Spiło i Ciawy i  W iisou.
Paryż, 22 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Delegaci ze Spiżu 
® Orawy byli wczoraj przyjęci przez Wilsona 
1 wyszli od niego zachwyceni. Przedstawili 
*ru swe żądania, oświadczając, że mieszkań- 
°y tych okolic są Polakami i pragną nimi po
zostać, a okupacja tych ziem przez Czechów 

sprzeczna z zasadami, głoszonemi przez 
ó ‘lsona. Wilson przyznał słuszność delega
tom i obiecał uczynić wszystko, co bę&zie od 
^'iego zależało, ażeby Spaż i Orawa należały 
dd Polski. Dodał: „Panowie, możecie zaufać 
konierencji, ureguluje ona na waszą korzyść 
sprawę, która was zajmuje".

Położnie w S i t u t o .
Berlin, 23 kwietnia.— 

(P. A. T.). Dzienniki donoszą, że wojska 
Rządowe w nocy z soboty na niedzielę zdoby
ty szturmem Augsburg. Miasto to będzie pod
stawą dalszej akcji przeciw Monachjum. W 
"■hgsbuirgu ogłoszono jaknajoslrzejszy stan o- 

iężenia. Ktokolwiek będzie przyłapany z
"Jónią w ręku, zostanie natychmiast rozstrze- •any.

Poznań, 23 kwietnia.
(P. A. T.). Do pism berlińskich donoszą 

* Monachjum, że patrole wojsk rządowych w 
®°botę po południu uwięziły Reichardta, któ- 

jest ministrem wojny czerwonej armji.

S i e l t o i t  lis W n u l i
Berlin, 23 kwietnia. 

(P.A. T.). Prasa niemiecka donosi, że 
*®Qeral Noudanł przesłał komisji rozejmowej 

Spa-a dnia 20 b. m. po południu notę tej 
weśoi:

. Prezes rady ministrów, minister wojny 
p'^grafuje dnia 20 kwietnia, oo następuje: 

dorS«łyć rządowi niemieckiemu na- 
ęp-ującą odpowiedź rządów & przy mierz o- 

ych i zjednoczonych: Rządy sprzymierzone 
jednoczone nie mogą godzić się na dele- 

e^tów, upoważnionych jedynie do odebrania 
®kstu artykułów pokojowych, jak to rząd nie- 
tocki proponuje, i zniewolone są zażądać od 

2%du niemieckiego, aby wysłał takich peł- 
°tooeaików do Wersalu, którzy będą mieli 

JU.uowite Pelnomocnictwo do rokowania nad 
Solnemi kwestjami pokoju w tej samej mie- 
e’ co przedstawiciele rządów sprzymierza- 

ych i zjednoczonych.

Na tę notę niemiecki minister spraw za- 
^ tu c z n y c h  dnia 21 b. m. telegraficznie od- 
^^■^dział przedstawicielowi Francji, celem 

do wiadomości państw sprzymierz,>- 
ych i zjednoczonych, eo następuje: Po nade- 

^ani,u rządowi niemieckiemu wezwania rzą- 
sprzymierzonych i zjednoczonych, aby 

®aci niemieccy byli zaopatrzeni w takie 
.  1116 Pełnomocnictwa, jak przedstawiciele 
c łn W sPrz,ymierzonych i zjednoczonych,
. ‘id niemiecki ,wychodząc z założenia, że 
.ęznie z przedłożeniem tekstu prelhnina- 

zamierzone są rokowania w sprawie 
0 a<j lreści, wyznaczył następujące osoby, za
opatrzone w odpowiednie peinonu-cnietwa, na 
jj delegatów: ministra spraw zagrauicz- 

-rn Brockdorfa Rantzau, ministra sprawie- 
"dści Landsberga, ministra poczty Giea-

j bertsa, prezydenta pruskiego zgromadzenia 
narodowego Lednerta, d-ca Karola Melchiera, 
prof. Cchiickinga. Na towarzyszy delegatów 
upatrzono inne jeszcze osoby, których nazwi-, 
ska i stanowisko rząd niemiecki jaknajryoh- 
lej wymieni w drugim telegramie. Rząd nie
miecki gotów jest wysłać powyższe osoby do 
Wersalu, jeżeli otrzyma rękojmię, że delega
ci i ich towarzysze podczas swego tam poby
tu będą mieli zapewnioną swobodę ruchu 
oraz swobodę posługiwania się telegrafem 1 
telefonem w znoszeniu się z rządem niemiec
kim. Rząd niemiecki zastrzega sobie na pó
źniej mianowanie osobnych rzeczoznawców 
dla poszczególnych kwestyj pokojowych. Wy
jazd delegatów i ich towarzyszy opóźni się 
zapewne o kilka dni, Podp. Brookdorf—Ran
tzau.

ł o n  h i t o m .
Nauon, 23 kwietnia.

(P. A. T.). (TeL iskr. e t waraz.). W od
powiedzi na interpelację wniesioną na pierw
szym posiedzeniu komisji pokojowej niemiec
kiego zebrania narodowego minister Erzber- 
ger oświadczył: „Jesteśmy gotowi do zawar
cia pokoju na podstawach 14 punktów Wilso
na i not wymienionych z nim w tej sprawę. 
Jednym z warunków tego pokoju jest Liga 
Narodów, oparta na równości praw wszyst
kich ludów, wielkich i małych. Polityka nie
miecka zawsze zdążała do tego celu (?), tej 
polityki trzymała się też niemiecka delega
cja do zawieszenia broni. Delegacja ta wy
strzegała się przedewszysikiem wszystkiego 
oo mogłoby pogłębić rozbieżności między 
Niemcami a Francją". Mówca potępia dążno
ści okazywane .przez pewne grupy polityków 
niemieckich, dążności, których celem było u- 
tworzenie rodzaju ligi mocarstw kontynental
nych przeciw Amglji. „Popierając taką polity
kę, powiada Erzberger, Niemcy podminowa
łyby podstawę Lćgi Narodów. Opozycja Nie
miec, podkreślana w licznych rozmowach z 
obcymi przedstawicielami w Wiedniu i w 
Weimarze, zwraca się przedewszystkiem prze
ciw wygórowanym (?) pretensjom Francji". 
Erzberger twierdzi dalej, że nigdzie na świę
cie kapitalizm nie ma takiego wpływu w gabi
necie ja'k we Francji i nigdzie też wpływy 
socjalnej demokracji na rząd nie są tak sła
be, jak tam. Mowę swoją zakończył Erziber- 
ger oświadczeniem wznowionym, że Niemcy 
są gotowe do zawarcia trwałego pokoju z 
wszystkimi narodami, łącznie też z Francją, na 
podstawie zasad wypowiedzianych przez Wil
sona. '

Bruksella, 22 kwietnia.
(P. A. T.). Tel. iskr. st. warsz. Rząd bel

gijski zwrócił uwagę ko-misji do zawieszenia 
broni na naruszenie warunków rozejrnu, po- 

j pełnione przez urzędową organizację nie- 
j miecką, znaną jako „Uebergangskommis- 

sion“, która nadzoruje zwrot materjałów zra
bowanych przez Niemców. Odkryto mianowi
cie, że komisja ta, korzystając ze swych spo
sobności, zorganizowała tajną służbę poczto
wą między Berlinem a Brukselią, którą to 
drogą listy niemieckie wymykały się z pod 
cenzury i od opłat pocztowych. Znaczna licz
ba pochwyconych listów dowodzi, że wyroby 
chemiczne, kofeinę i kokainę w wielkich ilo
ściach przemycano z Niemiec do Belgji.

M o lo  pstojs.
Paryż, 23 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskr. pozn.). Dzienniki do
noszą, że delegaci niemieccy przybędą do 
Wersalu w poniedziałek 28 wieczorem i na
tychmiast będą odprowadzeni do swych hote
li, gdzie będzie im przedłożony program prac 
pokojowych. Prace te rozpoczną się nazajutrz 
29 b. m.

Lloyd George, Clemenceau 1 Orlando ze
brali się wczoraj rano w mieszkaniu Lloyda 
Georgea i prowadzali dalej narady nad spra
wą Adrjatyku. W kilka godzin później ze
brali się Wilson, Lloyd George i Clemenceau, 
aby zbadać sprawę Szantumga, do którego 
zgłaszają pretensje Japończycy. Ci ostatni 
żądają, aby sprawa ta była załatwiona jeszcze 
przed .przybyciem delegatów niemieckich.

Wczoraj przed południem zebrała aię też 
komisja do spraw polskich.

IjiMia Block
Paryż, 23 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskrówka st. pozn.). „Petit 
Journal" donosi, że Włochy podtrzymują swe 
żądania terytorjalne. Wprawdzie ostateczna 
uchwała jeszcze nie zapadła, ale zdaje się, że 
rozstrzygnięcie będzie takie, iż Włosi otrzy
mają rękojmię co do panowania nad wy
brzeżem Dalmacji. Przyznane im będą mia
sta Rjeka, Zadar i Sebenioo. Wnętrze kraju 
zatrzymają południowi Słowianie, z prawem 
założenia wolnego portu na lewym brzegu 
Rjeciny.

V sprawie MrjiljSii.
Paryż, 19 kwietnia.

(P. A. T-). (Havas). „Temp3" notuje że 
prezydent Wilson nie był obecnym przy dzi
siejszej przedpołudniowej konferencji, którą 
odbyli Clemenceau, Pichon, Lloyd Georges 
Balfeur, Orlando i Sonnino. Celem zebrania 
było obmyślenie kompromisowego wyjścia 
pomiędzy poglądami włoskimi a am ery kań
ski emi w sprawie adriatyckiej. Cd sami mężo
wie stanu po południu mieli się zebrać na 
dalszą obradę w tej sprawie^ ;

i j w i t ó  dla li. Irajdw a is t ija tM
Paryż, 21 kwietnia.

(P. A. T.). (Dep. iskr. s t  warsz.). Rząd 
francuski wspólnie z inneima rządami eniben- 
ty postanowił starać się o obfitszą dostawę 
środków żywności do krajów b. Austrji. Fran
cja nawiązała rokowania celem wprowadze
nia bezpośrednich pociągów żywnościowych 
idących z Francji przez Szwajcarię do Austrji.

Strajki w Oisipaiji.
Lyon, 23 kwietnia. 

(P. A. T.). (Iskr. st. pozn.). W całej Hisz- 
panji urzędnicy pocztowi zaprzestali pracy, 
żądając ustąpienia rządu. Rada ministrów u- 
chwaiiła, że rząd nie ustąpi i poczyni ener
giczne kroki, celem utrzymania służby na 
poczcie. W Barcelonie strajk powszechny za
kończył sdę.

Ś m i g  pratlw ii t t ls z n lk n .
Paryż, 21 kwietnia.

(P. A. T-). (TeL isikr. st. warsz.). Na po-
niedzi alkowom posiedzeniu Kongresu socjali
stów francuskich Branting wygłosił mowę, w 
której przestrzegał towarzyszy francuskich 
przed eksperymentem bolszewickim. Szwecja 
mogła lepiej niż ktokolwiek inny przypa
trzyć się zbliska wynikom bolszewizmu, szcze
gólniej w Finlandii i w wielkich miastach joik 
Ptórogród. Pod władzą bolszewizmu produk
cja jest przerwana, jest to zupełne zawiesze
nie, zupełna śmierć wszelkiej czynności, ab
solutny rozkład gospodarczy z najstnaszliw- 
szemi skutkami: nędzą i głodem. To nie jest 
liaja socjalizmu, tom mniej jego tryumf, to 
jest zaprzeczenie eocjaiimmu. Dyktatura pro- 
letarjatu, oświadcza Branting, jest tylko ka
rykaturą socjalizmu, 'który w swojpj istocie 
jest organizacją i irozszeęiz/einiem demokracji.

Lesiu s fesffiiisl?.
Berlin, 23 kwietnia.

(KP.). Szwajcarskie dzienniki przynoszą 
sensacyjną enuncjację Lenina z jaką wystą
pił cu wobec jednego z  dziennikarzy szwedz
kich.

Wedle relacji tego dziennikarza Lenin o- 
świadozyć miał, ie  zapatrywania jego na moż
liwość rozprzestrzenienia się komunizmu w 
świecie, jak się okazuje obecni a, były zbyt o- 
ptymistyanme. W Paryżu, Londynie i Nowym 
Yorku dominuje nastrój zwycięska. W takich 
wypadkach niema mowy o możności zsolida- 
ryzo.wamia się proletarjatu społeczeństw zwy
cięskinh z proietarjatum narodów pobitych. 
Lonin przesinzega przed dytetaintyzmem co
raz bardziej powtarzających się eksperymen
tów kcmumfiStycBiiych, i przymaje, że na wpro
wadzenie idei czystego komunizmu, tok jak 
00  go sobie wyobraża, potrzeba pracy całych 
geneiracjL

Pisma szwajcarskie to sensacyjne przy
znani o się Lenina Jo pewnego rodzaju ban
kructwa idei koiniunastycziuiej podają nadzwy
czaj sensacyjnie na widocznym miejscu i tłu
stym drukiem.

Lin ja telefoniczna Warszawa — Kraków 
dziś wieczorem była przerwana. (P. A. T.).

D ziś d. 2 4  kw ietn ia  I9i9 r . l423

S sw a ty  Pelsliej Pcżyaki P i i s i i i ł i
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 mark., koron., rubl., za 97,40
500 mark., koron., rubl., za 487,01

1000 mark., koron., rubl., za 974,03
5000  m ark., koron , rubl., za 4870,14

10000 m ark., koron., rubl., za 9740,28

zabezpieczona całym  m ajątkiem  Państwa, 
jes t najpewniejszą lokatą gotówki; przy
nosi 5^ płatne z góry;

asygnaty jej można w każdym banku za
stawić;

złożyć jako wadjum  lub kaucję wojsko
wą lub cywilną we w szystkich insty tu
cjach państwowych;

posiada bezpieczeństwo papilarne, a więc 
as gnaty  Pożyczki Państwowej mogą b jć  
użyte dia lokacji kapitałów osób, pozosta
jących pod opieką lub kuratelą, niemniej 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, kor
poracji publicznych, oraz d la konwersji 
iunycn papierów pupilarnych;

zapewnia posiadaczom przy wprowadze
niu nowej waluty kurs uprzywilejowany.

1&07

' z i i ó i j i i  m tim  :
Wydział prasowy ministerjum aprowiza

cji 'komunaikuje:
W dniu i.6 b. m. nadeszły do Warszawy 

dwa wagony cukru Nr. Nr. 40533 i 58859 wagi 
ogólnej 29320 kig.

Cukier ten z rozporządzenia komisarza 
ministerjum aprowizacji przy magistracie m. 
st. Warszawy, został zarekwirowany na rzecz 
urzędu wałki z lichwą. Cukier był przezna
czony na pokrycie kontyngensu powiatu Su
walskiego, listy zaś przewozowe, w-g kontro
la Łiiuiisłerjum aprowizacji aaregestrowone,

wydane zostały do st. Grajewo i na ilość 
20,000 klg. Frachty zostały samowolnie prze
robione zamiast do Grajewa, do st. Warsza
wa Wiedeńska i na ilości większe aniżeli zo
stało wydane pozwolenie.

Sprawa została skierowana do urzędu 
walki z  lichwą i spekulacją,

• *

Misja angielska zawiadomiła miuisterjum 
aprowizacji, ie angielska okręt „Rex‘‘ przybył 
21 b. m., w poniedziałek do Gdańska z ładun
kiem: 409 toa fasoli, 404 ton mąki jęczmien
nej, 390 kaszy owsianej, 47 ton mydła, 10 toa 
kawy.

W drodze są jeszcze dwa okręty z podob
nym ładunkiem, które w tych dniach nadejdą 
do Gdańska. Przybycie tych okrętów zapo
czątkowuje serję dostaw żywnościowych ze 
strony Angljd.

Z Lublina.
Lubelskie Stowarayercińe Spożywców.

W ubiegłą młedrieJę, d a  13 kwietnie odbyło 
s ę  wailne mebnanie Lub. Stow. Spoż. Zebraniee to 
było przelewówą chwilą w życia stowarzyszeńia, a 
tokże wydarzeniem ważnym dla Lublina pnoletar 
ijackiego.

Lub. Stow. Spoż. należy do największych w 
kraju. Od kuliku let prowadzone bardzo itnuiejęt- 
nie i_ sumiennie, rozwijało się szybko i bez wstrzą- 
śtueń. Stowarzyszenie posiada obecnie przeszło 
dwa tysiące członków, siedm sklepów, piieikairatę, 
masaimię, dwie gospody, ogród owocowo-warzyw
ny, utrzymuje klub robotniczy i prowadzi żywą 
dziaiWność kulturalno-oświatową. Niestety — za
łożone w czasach reakcji carskiej i jako stowarzy
szenie związkowe drobnomieszczańskieao war
szawskiego Związku Stow. Spoż. nie miało wyraź
nego oblicza społecznego. J jż  od dwóch l&Ł wpraw
dzie w zarządzie usilnie i planowo praco warno nad 
przekształceniem stowarzyszenia na organizację 
■wyraźnie 'klasową robotniczą, nte łatwa to jednak 
była sprawa, ponieważ stowarzyszenie posiadało 
pomiędzy swymi członkami niemało drobuom.e- 
szcaaństwa; a prcdctarjat jakoś masowo nie kwa
pi! się do opanowania tej ważnej placówJu. Osta
tecznie dzięki parokrotnym zmicmcim w zarządzie 
wytworzyła się sytuacja taka, jęijfby istniał roo- 
dżwięk poaniędhy zarządem i większością stowa
rzyszenia — przynajmniej tak głosiła cała burżua- 
zyjna prasa lubelska, twierdząca, że 'stowarzysze
nie wbrew woli członków rosiało oponowane przez 
socjalistów.

Na ostatnie zebranie walne przygotowywała 
się bitwa decydująca. Już od miesięcy zarówno 
„Glos Lubelski" jak „Ziemie Lubelska" zapowia
dały oczyszczenie stowarzyszenia od żywiołów 
zwanych „bolszewickimi"; miało ujawnić « ę  
„prawdziwe" oblicze sto warz y-cenia — oblkize, 
jak się tym penom zdawało, niieszuoahglkie. W o- 
slota ich tygodniach przed zebraniem mleówowa 
inteligencja z dawnego „postępu" lubetskego od
bywała narady ze n n i e n a w u y m  niegdyś prze* 
nią redaktorem „Ziemi Lubelskiej", nad sposoba
mi ujarzmienia socjalistów w stowarzyszeniu^ 
Wszystko to jednak nie pomogło ł odbyte wczoraj 
zebranie zakończyło się aiwuotaą klęską mie
szczaństwa.

Jak zwykle w takich roaach, kulminacyjnym 
punktem obrad były wybory:—mieszczaństwo wy
stawiło swoją listę, na której znaleźli się i karnie- 
łucznicy 1 skle|ikeirz* i urzędnicy syndykatu rol- 
niazego; ZanątFzaś w ścisłym porozumieniu z c ip - 
ganćzacjami robotniczymi wystawił swoją listę — 
czerwoną. Podczas obrad ujawniła się ca/a nicość, 
cela nędza wpływów i poglądów mieszczańskich. 
Inteligemcja, nazywająca się postępową repreaem- 
torwana była przez kilka pań, mówiących nie tyle 
a sensem ile piskliwe i hLsteirycznie; prócz tega 
w obronie listy sklepiikarsJco-kannienicKkow-skiej 
występował p. Feliks Jabłoński — przedstawicie! 
■warszawskiego Związku Stow, spożywczych (senn 
figurował na tej liście), urzędnik obszar niczego 
syndykatu rolniczego i właściciel teatrzyku, czy jar 
kiegoś tam zakładu w tym rodrojj, znanego w Lu
blinie jako „Wesoły ul". Miesaazaństwo lubelskie 
miotające gromy r.a socjalizm w stowarzyszeniu, 
nie zdobyło się na nic lepszego. O retorycznych 
występach tej grupki mówić me warto.

Wybory dały wynik następujący: listo czerwo
na (zjednoczona socjalistyczna) osiągnęła 520 gło
sów, a lista biała — łącznie ze znacznym procen
tem głosów rozproszonych — osiemdziesiąt kilka; 
przytem kilkadziesiąt osób, zwolenników koopera
cji mieszczańskiej, widząc zupełną beznadziejność 
swej pozycji, opuściło zebranie przed wyborami- 
Zwycięstwo prołetarjatu jest mpelne. Miesaczań- 
atwo tutaj, jak w wielu innych wypadkach, oka- 
aaio ałę tylko wrzaskliwą nicoścżą.

Dla dalszego życia Lub. Stow. spoż. Zebrani© 
to ma znaczenie bardzo doniosłe — odtąd lubeł- 
•kie stowarzyszenie jest orgam izacją wwrażnie i 
jawnie proletariacką i aocjalistyczną. Ten chara
kter stowarzyszenia podkreślony też zaraz został 
przez przyjęcie stosownych uchwaŁ A miano wi
cie: 1) przyjęto deklarację, którą odtąd podpisy
wać będzie musie! każdy nowows4ępu,'ący do sio- 
warzyszemia. deklamację określającą wyraźnie spo
łeczne poglądy stowarzyszenia i 2) uchwalono re- 
■ołucję o stosunku do Rady Delegatów Robotnd- 
ezych.

Ważna ta rewolucja, zgodna w treści z rez»!u- 
eją przyjętą niedawno w Warszawie przez zjazd 
twjąnków zawodowych, brzmi jak następuje:

Zważywszy
1) że Lub. Stow. Spoż. jest robotniczą orga

nizacją socjalistyczną;
2) że żadna m«so<wa organiizarja robotnica© 

nie-moi# słać obojętnie wobec wystąpień i aktów 
politycznych ogólno - robotniczych;

3) że najwyższym ciałem wyrażającym wolę 1 
dążenia oalego proleterjalu polskiego są Rady De
legatów Robotniczych,

Walne zebranie L. S. S. orzeka, że — zacho
wując ca!kowitą samodzielność gospodarczą i wo- 
góle wewnętrzną — w wystąpieniach i m:miłcsta
cjach zewnętrznych stoaować się będzie do uchwał 
Lubelskiej Rady Delegatów Robotniczych — póty, 
póki R. D. R. będizie przedstawicielstwem cciego 
-prodetarjetu lubelskiego.

Na zakończenie warto zamączyć w jakich wa
runkach proletariat odniósł takie zwycięstwo.

Przed e wszy st kiem podkreślić należy, że robot
niczy zarząd, który faktycznie już od dłuższego 
czesu opahowal stowarzyszenie^ wszedł tam u:e- 
tylko z hasłami i resolucjamL t lecz wniósł dużo 
szczerej, bezinteresownej i umiejętnej pracy. Ro
botniczy zarząd sto warzy szemra, byl nie do obale
nia, ponieważ jego gospodarka była bez zarzutu 
i opozycja nie mogąc zneleić żadnych argumentów 
naturv gospodaroroj musiała przemieść cały atak 
wyłącznie na strofę ideową, co nie mogło nie przy
nieść jej klęski. Najsilntejasym argumentem mie
szczaństwa w takich razach bywa domniemana 
nieudolność gospodstreza proletarjatu — tym ra
zom broń ta byia nie do użycia.

Drugim — nie mniej ważnym — csytinikiem 
zwycięstwa byi fakt, że p role tor jat lubelski! w tej 
walce o pierwszorzędną placówkę życia gospodar
czego wystąpi! l a w zup eto yin ajedioezetuu..
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wys/śąwiagąc jeden front przeciwko mieszczaństwu. 
Lista kandydatów ułożona była w zgodnym poro
zumieniu komunistów z popeeisowcami; prezydjum 
złożone było z przedstawkóeli obu kierunków i 
podczas całego drugiego zebrania ani razu nie 
powstał zatarg w łonid proletarjatu. Dodać nale
ży, że ani podczas układania listy kandydatów, ani 
podczas pracy na samym zebraniu nie było mowy 
o jakimś przedstawicielstwie ^proporcjonalnym" 
obu kierunków: do pracy powołani zostali poprostu 
Judzie najzdolniejsi z obu stron, zgoła nie licząc 
się z tym. kto będzie mśai o jednego przedstawi
ciela mniej a kto więcej.

To też zebranie przyniosło pokrzepienie, wla
ło otuchę w serca proletariackie i stało się zapo
wiedzią tej szybko nadchodzącej chwili, kiedy pro
letariat polski, potężny swym posłannictwem dzie
jowym ujmie w ręce całość życia społecznego.

Ja* Eempel.
Lublin, dała 14 kwietnia 1919 r.

Z  Rady M iejskiej.
(7-e posiedzenie).

Aczkolwiek posiedzenie wczorajsze — drugie 
nadzwyczajne — przeznaczone było na sprawę no
wej pożyczki, o której pisaliśmy jutż wczoraj, to 
Jednak życie woła o swoje prawa i dzień każdy 
nastręcza zagadnienia własne.

Zanim streścimy bieg wczorajszego posiedze
nia, niech nam wolno będzie słów parę powiedzieć 
a propos. Że punktualność nie jest naszą cnotą, — 
powtarzać zbyteczna. Różnica jednak wielka, czy 
grzeszy jednostka, czy ciai'o zbiorowo. Za grzech 
tego ostatniego winić należy przewodniczącego, 
który jako taki, morem jest ład zaprowadzić, jeżeli 
go ceni Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się z 
godzkrnem opóźnienie®, zaś przerwa zapowiedzia
na, jako „kwadransowa", trwała — trzy kwadran
se!

Co do porządku dziennego, to jedyny punkt— 
pożyczka — załatwiony zestal dość prędko. Po od
czytaniu sprecyzowanych warunków jej — na mo
dłę pożyczki r. 1917 — rozpoczęła się dyskusja, w 
której brali udział radni: Orzech (Bund) i Jurblum 
(P.-Sjon), poczem dyskusja została zamknięta. Rad
nym odpowiadał referent komisji; narządzone gło
sowanie dało na rzecz jej 65 gł. (z 92 obecnych). 
Do wyniku tego* przyczyn iły się. głosy magistratu; 
gdyby nie te ostatnia, pożyczka nie byłaby uchwa
lona. Daje to dużo do myślenia.

Po przerwie zabiera głos . Griłmbaiim, który 
wyjaśnia, te  radni-Żydzi pragnęli spowodować 
Radę miejską do wypowiedzenia swego poglądu 
na ekscesy, które onegdaj i wezoraj w najwyższym 
stopniu niepokoiły w dzielnicy północnej ludność 
Żydowską. Gdy stanowisko prezydjum magistratu 
było w sprawie tej zupełnie poprawne, mówca nie 
może tego powiedzieć o stanowisku prawicy, któ
ra oparła się słusznej propozycji radnych - Ży- 
dów — poskromienia ciemnych żywiołów, dążą
cych do wojny domowej. Stanowisko takie prawi
cy wywołało też powstrzymanie się jego zrzesze
nia od głosowania w sprawie pożyczki.

Wniosek nagły r. Wolfowicza w tejże spra
wie (żyd.-lud-), aby powołać magistrat do wyda
nia zarządzeń, kladzących kres samowoli tłumu, 
malamł przeciwnika w osobie r. Br^jzińskiego, któ
ry starał się zbagatelizować całą akcję przygoto
wawczą pogromowych żywiołów, pochwalając sa
mosąd tłumu nad szynkarzem, który rzekomo po
częstował gościa denaturatem. Gdyby to wyrzekł 
jwłrić zamachowiec, — byłoby to zrozumiałe, w li
stach radnego-prawnika brzmiało to comaj mniej 
nie po europejsku I A już co zawinili sąsiedzi 
szyn kar za w obwodzie kilkudziesięciu domów oko- 
liraaych, ie  i ich zemsta tłumu pijanego dotknęła?

Wniosek nagły r. Woifowicza odesłano do ko
misji do spraw ogólnych.

Następny wniosek r. B ud® ńskiej-Tylickiej i 
tow. w sprawie powitania dla Naczelnika państwa 
i  . wojska, biorących udział w zdobyciu Wilna spo
tyka grzmot oklasków. Wniosek o nadanie hono
rowego obywatelstwa m. sL Warszawy gen. Halle
rowi przechodzi jednogłośnie.

Na zakończenie tow. Hołówko interpeluje ma
gistrat w sprawie robotników miejskich, którym 
przyznano coprawda zasiłek 450-mafrkowy, ale nie 
wyjaśniono kwestji wynagrodzenia za dni strajko
we. W celo zapobieżenia nowemu bezrobociu, tow. 
Hołówko prosa o rychłe załatwienie. Magistrat od
powiedź da w najbliższym czasie. /

Na tern posiedzenie zamknięto.
* *
*

, Sprawozdanie wczorajsze uzupełniamy wiado
mością, że na wniosek tow. Niedźwiedziego i iia. 
w sprawie zaprojefcfowainiia reformy warunków 
pracy w szpitaładi, powołano komisję z osób na
stępujących: tow. Jaworowskiego i pp.: dr. Rych- 
lińskiego, da-. Budzińskicj-Tylickiej, dr. Kijowskie
go i dr. Lutosławskiej.

i mpaif

robotników cukrowni przy Komisji centralnej 
Związków zawedoiwyck.

i
Przypominamy Szanownym Prenume- 

; ratorom, że czas odnowić prenum eratę na 
j miesiąc Maj.

Z dzielnicy powązkowskiej.
Baczność towarzyszki!!

Uwaga kobiety Z dzielnicy powązkotwskiej!
Dziś w czwartek dnia 24 o g. 6-ej odbędzie 

się na ul. Żytniej zebranie na temat „Kobieta i so
cjalizm". Stawcie się licznie i punktualnie.

Z dzielnicy powązkowskiej.
Towarzyszki: Szasłuniowa, Biller i Bagień- 

skie proszone są o przyjście na zebranie kobiet 
dzielnicy powązkowskiej dziś w czwartek ó 6-ej.

Do członków dzielnicy powązkowskiej.
Jutro w piątek o 7-ej walne zebranie.

Baczność towarzysze i towarzyszki dzielnicy Śród
miejskiej !

W piątek d. 25 kwietnia o godz/ 7 w. ogólne 
zebranie dzielnicy. Na porządku dziennym mamy 
ważne sprawy. Nie zaniedbujcie się, towarzysze 
i towarzyszki!

Baczność! Dzielnica Powiśle!
W czwartek, dnia 24-go kwietnia odbędzie się 

zebranie organizacyjne o godz. 5% w Uniwersy
tecie Ludowym (Oboźna 4). Uprasza się towarzy
szy i towarzyszki o jaknajlicaniejsze przybycie.

Koimitot dziedniclowy.

Dzielnica czerń żak awska.
Dziś w czwartek dm. 24 b. m. o godz. 6 wiecz. 

odbędzie się w lokalu dzielnicy (ul. Czerniakow
ska 108) zwykłe zebranie tygodniowe członków i 
sympatyków.

Przypominamy towarzyszom i towarzyszkom, 
członkom dzielnicy czerniakowskiej, że należy za
mienić stare legitymacje partyjne na nowe.

2 ucha nWmm.
Baczność, towarzysze: Błaszezak, Slnpiński 

i Emanuel!
Selkrei&rjst W. R. D. R. prosi Was o zebranie 

się w czwartek, dn. 24 b. m. o godz. 6-ej wiecz. w 
lokalu W. R. D. R. w sprawie ochronek dziecię
cych.

Ze Związku pracowników fotografi&ayeh.

W dniu 24 b. m. o godz. 7 w. punktualnie w lo
kalu Z w. praco w. fot-, Nowogrodzka ar. 27, odbę
dzie się zebranie wszystkich członków Związku.

Wolski Klub Robotniczy (Wolska 44).
Dziś, Ł j. w czwartek, o godz. 7H tow. Że

bro wsika wygłosi odczyt na temat: .Nauki przyrod
nicze a życie**.

Komisja organizacyjna Zwiąakn zawód (rwega 
robotników cukrowni Rzeczypospolitej Polskiej za
wiadamia towarzyszy robotników wszystkich cu
krowni z b. Kongresówki, ii  dnia 27-go kwietnia 
■r. b. (w niedzielę) w lokalu przy ul. Chłodnej nr. 
10 rozpocznie obrady Konferencja związków za
wodowych robotników cukrowni. Porządek obrad 
Konferencji będzie następujący:

1. Zagajenio i wybory prezydjum. 2. Sprawo
zdania z poszczególnych cukrowni. 3. Zadania ogól
nokrajowego Związku zawód, robotn. cukrowni. 
4. Statut. 5. Warunki płacy i pracy w cukrowniach. 
6. Wybory zarządu głównego. 7. Wolne wnioski."

Kom. org. wzywa jeszcze raz wszystkie zw. 
zaw. robotn. cukrowni i delegacje robotnicze do 
przystania na Konferencję swych przedstawicieli 
w ilości 1-go lub 2-ch od każdej cukrowni lub 
związku zawodowego. Delegaci muszą przedstawić 
pisemne mandaty.

Komisja organizacyjna Związkn zawodowego

K ronika.
■ Zjazd S. N. N. Stronnictwo Niezawisłości 

Narodowej urządza zjazd 26 i 27 b. m. Człon
kowie i sympatycy, którzy mogliby gościom 
przyjeżdżającym na zjazd ofiarować mieszka
nie, proszeni są o łaskawe zgłoszenie się do 
lokalu S. N. N. przy ul. Siennej 6, piśmiennie 
lub ustnie 6—8 go dz.

Hojny dar dla Muzeum narodowego w War
szawie. P. Helena Taraso wieżowa ofiarowała Mu
zeum Narodowemu w Warszawie ceaoe dary, skła
dujące się z obrazów polskich końca wieku XVIII 
i początku XIX, wśród nich portrety rodziny Po
niatowskich szkoły Bacciairedlego, portrety pędzla 
Wocniaikoiwskiego, sceny akwairelłowe Orłowskie
go, pastele Pitschmaina i t. d., ówczesne miniatu
ry, cenne polskie meble, setki okazów dawnej ce
ramiki : koreckiej, haramowieckiej, tomaszowskiej, 
ómielowiskiej i t. d-, nader rzadkie okazy pasów 
polskich i inne tkaniny i hafty, ornat orderu Orla 
Biai'ego, bronzy, szkło, ogółem do 500 sztuk oka
zów dawnej sztuki polskiej.

Ze Zw. nauczycielstwa sckól powsi.
Dnia 24 b. m. o godz. 4 pop. w lokalu Związku 

(u i Marszałkowska 123) odbędzie się zebranie w 
sprawie kolonij szkolnych.

Sprostowanie.

P. J. Stecki nadsyła nam z Lublina list, w któ
rym zaprzecza jakoby kiedykolwiek wypowiedział 
słowa, zamieszczone w Małym feljetonie naszego 
dziennika w n-rze 159: P. Stecki z Lubelskiego 
powiedział z powodu strajków rolnych: „Poświę
cimy tysiąc folwarków, byle urwać łeb hydrze". 
Informator nasz wiadomość tę przywiózł z Lubli
na, gdzie te ałowa przypisują p. SŁ Zaprzeczenie 
p. Steckiego chętnie przyjmujemy do wiadomości.

Audycja muzyczna.
W czwartek dn. 24 h. m. w Polskim fchrbie 

artystycznym (hotel Polonja) odbędzie się Audy
cja muzyczna. Początek o godz. 8 ^  w. Wstęp dla 
członków 1 wprowadzonych gości.

(m) Aresztowania. Ujęto Władysława Szejma- 
mai, poszukiwanego przez żandarmerię wojsk pol
skich, którego oddano <to dyspozycji żandarmerji.

— Przed domem nr. 15 na ul. iłą.bkow.sk;<? j 
aresztowano zamieszkałego w tymże <tomu Feliksa 
Dębowskiego, który będąc w stanie nietrzeźwym, 
zaczepiał przechodniów i groził im nożem kuchen
nym,

— Zamieszkały w domu nr. 23 przy ul. Stalo
wej Bolesław Lipowski, wtargnął z rewolwerem 
w ręku do mieszkania Antoniego Jabłońskiego, w 
tymże domu. Napastnika aresztowano.

(m) Postrzelony przez żandarma. Do szpitala 
Przemienienia Pańskiego przywieziono wczoraj ze 
wsi Żoromówid pow. konstantynowskiego 24-lełnie-
go Tomasza ChqtroezeAcauka, który w tejże wsi po
strzelony został z karabinu w nogę przez żandai- 
ma.

(m) Kradzież kóz. Stanisławowi Tomczakowi 
(Gęsia nr. 9) skradziono z pastwiska przy dworcu 
Kowelskim 5 kóz, wartości 1,000 mk.

(m) Ofiary wybuchów. W barakach dla reemi
grantów na Powązkach 14-letni Rudolf Majer, ba
wiąc się rurką pyroksylinową od ręcznego grana
tu, spowodował wybuch, wskutek czego zostały o- 
berwane chłopcu 3 palce u prawej ręki i 1 — u le
wej. Rannego przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Rocha.

— Podczas wybuchu petardy w bramie domu 
przy uil. Marszałkowskiej róg Hożej odniosła dwie 
rany na głowie pracownica igły, 19-ietnia Franci
szka Karpińska, którą odprowadzono do apteki na 
uL Wielką nr. 37, gdzie Pogotowie udzieliło jej 
pomocy.

(m) Skok z pociągu. Józef Buczyński, robot
nik (Puławska nr. 89), wyskakując z biegnącego 
pociągu kolejki grójeckiej, został uderzony stop
niami wagonu z taką siłą, że stracił przytomność 
i został ogóinie potłuczony. Pogotowie przewiozło 
Buczyńskiego do domu.

(m) Czujny dozorca. Przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 129 do magazynu towarów łokciowych Ada
ma Tesznera zaczęli si^* dobijać złodzieje, lecz bę
dąc spłoszeni przez dozorcę domowego, uciekli.

(m)Zaginieni. Chory umysłowo, 27-letni Hen
ryk Jarosiński wyszedł z domu przy ul. Bielań
skiej dnia 8 b. m. i więcej nie powrócił.

— 13-letni Antoni John, zamieszkały na pi 
Witkowskiego nr, 7, wyszedł z domu dnia 18 b. 
m. i nie wrócił.

— 16-letnia Marta Krakowska,' dnia 20 b. m. 
wyszła z domu przy ul. Chmielnej nr. 49 i więcej 
nie wrócilai.

— 9-letni Zygmunt Szmidt wyszedł z domu 
przy ul. Hrubieszowskiej nr. 3 dnia 2*2 b. m. wię
cej nie wrócił.

(m) Kradzieże. Z mieszkania Franciszka Ta
rasiewicza przy ul. Jastrzębskiej na Nowem Bru
dnie skradziono 3,000 mk. gotówką oraz ubrania 
i bieliznę damską i męską, ogólnej wartości 10,000 
marek.

Z sądów.
A wfęc nie „jaskinia złodziejska".

Inżynier Bernard Krzysakiewica, który w 
sie wojny prowadził handel jajami jako przedstar 
wicief firmy berlińskiej Keimpinsa i innych fiinn 
zagranicznych, — nabył na wiosnę 1917 r. w skle
pie Majera i Zysli Reffenfcergów 120 kop jaj m  
852 rb.

W niespełna rok po transakcji, K. wszczął 
sprawę karną, domagając się ukarania właścicie
li sklepu w Warszawie (Mairjensztadt 19) za oszu
stwo. polegające na tern, że wśród całego trans
portu, nmaJaao się 7 kop jaj stęchlych i nieś wie- 

j żych.
W toku sprawy skamlący inżynier, działający 

za pośrednictwem adw. Paciorkowa kiego, zrzekł 
się oskarżenia co do kupca Majera, jafeo też i ak
cji cywilnej i żądał jedynie skazania Zysli, której 
sklep okazał się „jaskinią złodziejską".

Obrońca oskarżonej kupcowej adw. Nasberg, 
pozostawiając sobie prawo zaskarżenia inżyniera 
za wyrażenie .jaskinia złodziejska" dowodził bez
podstawności całego oskarżenia wysnutego z fan
tazji i prosił o uniewinnienie.

Tale sąd pokoju I okręgu, jako też i wydział 
I odwoławczy sądu okręgowego w instancji 2-ej w 
I komplecie wice-prezesa Dutkiewicza, przy udziale 

sędziów pp.: Błeszyńskiego i Dobrzańskiego uzna
ły:

Inż. Krzyszkiewicz, kupując towar musiał go 
obejrzeć i jako kupiec, przy zwykłej życiowej o- 
stnożności — mógł snadnie uniknąć zawarcia nie
korzystnej dla siebie tianaaikcji handlowej.

Przyczem kupcowa Reffenbergowa bynajmniej 
nie używała ża4nych forteli, czy specjalnych środ
ków, mających na ceiu wprowadzenie w błąd na
bywcy. Gdyby nawet aa ogólną ilość 120 kop jaj, 
siedm z nich okazało się istotnie zepsułem i, to i 
wtedy zapewnienia kupcowej o świeżości jaj, nie 
można uważać za środek popełnienia oszustwa., 
lecz jako zwykle — przyjęte w handlu — zachwa
lanie towaru przez sprzedającego.

Wobec powyższego sądy orzekły zupełną nie
winność kupcowej, odrzucając skargę inżyniera.

Obrońca uniewinnionej adw. Nasberg, wystę
puje obecnie ze skargą przeciwko inż. Krzyezkie- 
wieżowi z tytułu użyck przezeń wyrażenia „wsze
dłem do jaskim złodziejskiej".

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Carmen". Jutro „Lohen

grin" z występem p. Jana Majerskiego.
Teatr Polski. Dziś premiera sztuki Perzyńskie- 

go „Szczęście Frania", z Jaraczem w roli tytuło
wej.

, Teatr Mały. Dziś „Brat marnotrawmy" WSde'a.
Teatr Nowości. Dziś „Księżna Gaardaszka" * 

Orleńską. W sobotę wznowienie doskonałej ope
retki Straussa „Zemsta nietoperza" z Ćwiklińską 
w roli Adeli.

Teatr Letni. Dziś „Lii je połne".
Teatr Praski. Dziś „Chała za wsią".
Teatr Powszechny. Dziś „Gaigainiairz paryski".
Teatr im. Staszica. Dziś „Dziecko Starego 

Miasta".
Teatr „Qui pro quo“. Powtórzenie premj-ery a 

udziałem Stirońskiej.
Miraż. Nowy program.
Czarny kot. Jednoaktówki
Argus. Program składany.
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Do lu d n o śc i p o lsk ie j
p o w ia tu  GRÓJECKIEGO 1

Drukarnia „PROGRES*
w G ró jc u  przy ul. J a tk o w e j  JNs I

wykonywa wszelkie roboty 
d ru k a rsk ie  i in tr o lig a to r sk ie

oraz
s t e m p l e  k a u c z u k o w e .

PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. f70T

Biin M i s  B i a a M  Związków M i w y t i
w W arszaw ie 1705

Komunikuje, ii Kancelarja B. C. przeniosła się z ul. Dzikiej Na 6 
do nowego obszerniejszego lokalu przy ul. P rze ja zd  N i 9 (front,

I-e piętro.
Kancelarja Jest czynna dla Interesantów od 11-ej do 3-ej po poł.

W Maju r. b. zacznie ponownie -wychodzić dwutygodnio
wy organ

„Der liandels-Ongesztelłer” (Prawni! umowy)
poświęcony interesom ruchu prac. handl. w Polsce. 

C ena p ren u m era ty  i r o c z n ie  m k. 9. — • k w a r ta ln ie  m k. 
2 .2 5 . P o jed y n czy  n u m er 4 0  ten .

Tymczasowy adres redakcji 1715
S .  K a n c e lso n , W a r sz a w a , N o w o lip k i 2 3 .

pnitnimm
O-ra tlarW sM a

Drap. Wam. Szpil N itjti. na Czystsi
SKŁAD GŁÓWNY:

Warszawa, Apteka A. O o ld b au m S ) H alew k l 28.

Ś ro d ek  rad yk a ln y , 
w yp rób ow an y , n  i e  
d ra żn ią cy  sk ó r y , n ie  

p la m ią cy  b ie lizn y .
W cipou Kliko dni usn- 
. wa t a r z b i  biz M i
Ządaó we wszysŁ apte

kach l składach.
1709

n a js il n ie js z e

b ó t e  g i e w y  i  m i g r e n y
u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po z a ż y c iu  p ro szk u

OWALSKIHY
Wyrób farm. lab. nA p* K O W A LSK I1*.

Ż ą d a ć  w  a p tek a o h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h . 1688

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikliniki prof. Leasers.

Charoby wtiiBryczni i skdrac 
(uitosdui) niemoc ptclauia. 

przyjmuje od 9 do 11 1 od 4—7. 
K rólew sk a  Ns 27 m . I.

4 U fen.;
za zużyty papier, gazety, maku 
latury, obcinki i t. p. K rólew 

s k a  3 9 , m . 12, na parterze, 
t e le fo n  145-01.

40 | ,

płaci za kopja- 
ły zużyte, gaze- 

| ,  ty, o b c i n k i .
CbmiBlna « 7 a -9 . 1691

P r o ś b y  Sądói. Prze
pisywanie na maszynach. Tło- 
maczenia tanio. Marszałkow
ska_I32._________________ 1578

OBUWIE!
Najnowsze i fantazyjne. Najtań
sze źródło tylko Chłodna 12, 

w podwórzu (parter). 1606

i  o e t o s z p i a  d h o b u ł . j
n n h n a  Pta tn * okryciarkl, spó- 
UUUlŁtS dniczarki krawiec, zdol
ni potrzebni. Wilcza 32—51.
_ _ _ _ _ _ _ _  1711

fornU nr “ “Łoniow y solidny, 
Uulliilul słupy, tremo, pianino 
Pleyela, otomanę, kredens, stół, 
krzesła, łóżka i materace sprze
dam. Marszałkowska 71—16.
   1714
j f n n n j n  meble* P'anina, dywany, 
i ll lj iUjU garderobę, bieliznę, kwi
ty lombardowe. Proszę się prze
konać. Ceny najwyższe. „Ekono- 
mja“ Marszałkowska 131 w po
dwórzu. 1.90

HoklO 80,,c,ae przedwojenne 
meBiS wielki wybór 1 wyprze
daję n a jtan ie j! 
„Juljan".

Szpitalna 4 —
1692

‘ I łlajm odalejsze f t * :  S
nie, bluzki, wybór kolorów faso
nów, najtańsze źródło Hoża 51— 
2. 1559

Ujj „ ł *  przyjmuję obstaiunkL 
l id 1131] wszelką reparację, kra
wiec męski chrześcijanin, Złota 

24. 1654

niłlilam Oincenez, ściśle zasto- 
UEuldlJ suwane do k a ż d e g o
wzroku r francuzkiemi szkłamL 
Prezerwatywy. Dokładna repara
cja. Najtaniej, bo w podwórąji. 
Optyk, Jerozolimska 47 — Mar
szałkowska 08. 1712

Widika

flrnfhu do poboru wojskowego, 
riUiUj Ministerstwa, S ą d ó w ,  
porady, sprawy Jedna marka. 
Leszno 88 .Henryk*. 1706

rzyjmuje ni. Kopernl- 
:a Ni So, m. 20, parter

wprost bramy._____________ l7ol

*) Ulifllbi wybór gotowych ok- 
) NiClnl ryć damskich, naj"

modniejsze kostjumy, płaszcze, 
oraz przyjmuje obstalunki i prze
róbki z własnych 1 p o w i e r z o n y c h  
materjałów. Najtańsza źródło*.
Hoża 54—2. 171*
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